
M0& I.

Sjkótkd
Nr- 25.

i m

A.USZRI©. W  NIEDZIELĘ, dni a  18.  C z e r w c a  1837.

H elfg ia ,

Niedziela piąta po Zielonych świątkach.

Ewanielia u Mateusza świętego 
w  rozdziale piątym.

W  on czas mówił Iezus Uczniom 
swoim: » Zaprawdę powiadam wam,
iź ieźeli nie będzie dbfitowała sprawie­
dliwość wasza więcey, niż doktorów 
zakonnych i faryzeuszów, nie wnidzie- 
cie do królestwa niebieskiego. S ły ­
szeliście , i ź rzeczono iest starym: n ie  
b ę d z i e s z  z a b i i a ł ;  a ktobykolwiek 
zabił, będzie winien sądu. A  ia wam 
powiadam, i ź  k a ż d y ,  k t ó r y  s i ę  
g n i e w a  na  b r a t a  s w e g o ,  będzie 
winien sądu. A  ktoby rzekł bratu 
svyemu: r a k a ,  będzie winien rady.
A  ktoby rzekł: g ł u p c z e ,  będzie wi­
nien ognia piekielnego. Ieźeli tedy ofia- 
ruiesz dar twóy do ołtarza, i tam wspo­
m nisz, iz brat twóy ma nieco przeciw 
tobie, zostaw tam dar twóy przed ołta­
rzem, a idź pierwey poiednać się z bra­
tem twoim; a wtedy przyszedłszy, ofia­
rny dar twóy.“

W ytłum aczenie.

Dla czego to Pan Iezus tak często 
i tak bardzo powstaie na sprawie­
dliwość doktorów starozakonnych 
i faryzeuszów?

Doktorowie starozakonni, to iest: na­
uczyciele ludu w  rzeczach religii, i fa- 
ryzeuszowie, naymnieysze przepisy znay- 
większą skwapliwośeią zachowywali, a 
zaniedbuiących takowe uważali za ludzi 
złych, przewrotnych i na wieki zgubio­
nych. Nie było to rzeczą naganną; bo 
kto pomnieyszych powinności swoich 
nie zachowuie, ten daley i waźniey- 
szych częstokroć zaniecha. Iednakźe 
nie podobali się .Zbawicielowi, i to słu­
sznie. Czemu? Gdyż zachowuiąc małe 
rzeczy, czasem i prawem nie przepisane, 
zaniedbywali waźnieyszych, nie staraiąc 
się o poprawę serca, nie hamuiąc swych 
namiętności. Chociaż zaś niekiedy i to 
czynili, to nie pochodziło z szczerego 
serca. Czynili oni to dla tego tylko, 
aby ich ludzie chwalili. Inaczey więc 
działali, a inaczey myśleli; byli obłu­
dnikami. Sprawiedliwość ich, to iest: 
wykonywanie tego wszystkiego, co przed 
Bogiem czyni człowieka dobrym, go­
dnym zbawienia, usprawiedliwionym, 
świętym, była tylko powierzchowna,
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pozorna, zewnętrzna; brakło ićy zaw sze
naywaźnieyszey rzeczy, szczerości i po­
kory. Moźnaby ich nazwać w tym wzglę­
dzie zacięźnikami, co odrabiaiy wpraw­
dzie przeznaczony robotę, ale iakiem ser­
cem, to nie pytay. Bóg zaś na serce 
patrzy, ze serca sydzi, a nie z powierz­
chowności. D la tego ci żydowscy prze­
łożeni ludu i faryzeuszowie, nie podo­
bali się Iezusow i, i dla tego to nazywa 
ich na innem mieyscu grobami pobiela­
nemu, pięknemi z wierzchu, ale wewnytrz, 
zamykaiycemi samy zgniliznę.

Iakyż więc powinna być prawdziwa 
sprawiedliwość i cnota?

Prawdziwy sprawiedliwość i cnotę, 
o iakiey tu Chrystus mówi, posiada ten, 
ęo wykonywa zawsze, wszędzie i szcze­
rze to wszystko, co Bóg nakazuie; "a 
wykonywa dla tego, źe Bóg nakazuie 
nie dla chwalby ludzkiey i światowey, 
ale z posłuszeństwa, z miłości i pokory 
ku Bogu.

Co chciał Zbawiciel przez to> powie­
dzieć: ^Słyszeliście, iż rzeczono
iest starym: nie będziesz zabiiał; 
a ktobykolwiek zabił, będzie wi­
nien sydu?“

Pan Iezus chciał przez to powiedzieć, 
ze wielu z pomiędzy Żydów to przyka­
zanie w starym zakonie nie zrozumiało 
dokładnie, sydzyc, iż ono niczego wig- 
cey nie zakazuie, iak tylko zabóystwa 
człowieka, które i zwierzchność kraio- 
wa śmierciy karze. A  przecie w tera 
przykazaniu: »nie będziesz zabiiał,« za­
kazane są inne grzechy, na które lu­
dzie mało zważała, a które przecież, 
w  oczach Boga sy ciężkie i surowe- 
karanemi będy..

A  iakie to sy te grzechy?

Oto, iak sam Zbaw iciel powiada: 
gniewanie się na bliźniego, przezywa­
nie, złorzeczenie, nienawiść, zawziętość 
i nieprzyiaźń.

Co chciał Chrystus przez to powie­
dzieć: »kto się gniewa na brata 
swego, będzie winien sydu?“

Przez to chciał Pan Iezus powiedzieć, 
że złoszczenie się na bliźniego iest ta­
kim występkiem przed Bogiem , iakiemi 
występkami sy te przewinienia, które 
za owych czasów pomnieysze sydy rniey- 
skie w kraiu żydowskim rozstrzygały 
i karały..

A  co się ma znaczyć: »który rzekł 
bratu swemu r a k a ,  będzie winien 
rady ? “

N ay wyższa rada w Ieruzalem , nazy- 
W'aiyca się S a n  he d r  in ,  byłto syd wyż­
szy od innych sydów, znayduiycych się 
po miasteczkach. Syd ten sydził i ka­
ra ł większe występki i zbrodnie. Chry­
stus więc chciał powiedzieć: „k to  bli­
źniego przezywa, nazywaiyc go r a k a ,  
to iest: ty niegodziwy, zły człowiecze! 
słowem: kto tylko ia k  k o l w i e k  b y d ź  
przezywa bliźniego, ten iuź cięższy 
grzech popełnił, grzech równaiycy się 
tym występkom, iakie naywyźsza rada 
w Ieruzalem sydziła i karała. “

A  co się ma znaczyć: „ktoby rzekł 
bratu swemu g ł u p c z e ,  winien bę­
dzie ognia piekielnego?“

To słowo g ł u p c z e ,  znaczy właści­
wie w mowie żydowskiey: „przeklęty
złoczyńca.1' K to więc w gniewie na 
człowieka tak m ówi, kto swoię złość 
do tego stopnia posuw a, źe odmawia 
bliźniemu łaski i zbawienia, i godnym 
go sydzi przeklęctwa, ten sam zasłu- 
guie na ogień wieczny. Stosownie więc



99

do nauki lezusa Chrystusa,' strzedz się 
mamy koniecznie wszelkiego gniewu 
w sercu na bliźniego i w szelkiego p rze­
klinania. lakźeź g rzeszą  c i, kochani 
Bracia! co z zapalczywos'ci życzą bli­
źniem u, aby go sia rczyste , iak mak 
drobne i liczn e , na dno piekielne w trą­
ciły  pioruny. W ło sy  na g łow ie  s ta -  
w a ią , s ły sząc  takowe przeklgctwa,. a 
do tego ieszcze od rodziców, w  p rzy ­
tomności dz iec i! Oyciec k lnie, matka 
k ln ie , klnie czeladź, k lną  w szyscy , na 
ludzi i na b yd ło ; moźeź więc kiedy ustać 
ta  rozprzestrzeniona między wami k lą­
tw a? B óg w as za to kiedyś ciężko 
sądzić będzie 1

C zegóż nas ieszcze Ewanielia dzisiey- 
sz a  naucza?

Oto, źe w szystk ie dobre nasze uczyn­
k i, źadney nie maią przed Bogiem 
w artości, i odrzucone są  od N iego, 
skoro w  sercu naszem na bliźniego za­
gniewanymi iesteśm y, skoro pałamy 
zem stą i nie myślimy o pogodzeniu się 
z nim. B rac ia ! (boć .Zbawiciel nasz tak 
się nam kazał wzajemnie n azyw ać); B ra­
cia! nie iesteśmyżto uczniami ukrzyżo­
w anego lezusa. On i w śmierci zosta­
wił nam naukę i przykład do naślado­
wania 5 bo konaiąc, modlił się za mor­
derców sw oich, mówiąc: «Oycze, od­
puść im , bo nie w iedzą, co czyn ią!« 
Odpuśćmy i my naszym winowaycom, 
a i Bóg odpuści nam nasze grzechy 
i nasze w iny. N ie  pytaym y, kto kogo 
bardzićy obraził, kto był powodem do 
gniew u; ale spieszmy podać sobie bra­
terskie dłonie: a poiednawszy sig szcze­
rz e , wznieśmy w tedy nasze modły do 
B o g a , a On nas wysłucha. N ie  cli a y  
s ł o n c e  n i e  z a c h o d z i  n a d  z a g n i e -  
wanemi g ł o w a m i  w a s z e m i !

G osp o d a rs tw o .

O chędożeniu i myciu bydła  
rogatego.

jjZ yiąc pomiędzy wam i, mili gospo­
darze ! napatrzyłem  się do sy tośc i, i co- 
dzień się  ieszcze napatrzę , iak bydło 
w asze , z powroza spuszczone, trze się, 
gdzie  może.« — ■ 3333 B a, bo mu p laży ,«« 
nie ieden mi z was powiedział. —  >? T a k  
plaży m u, to p raw da; ale czyżto sadki 
wasze na to macie, aby się  w nich w a ­
sze bydło o drzew a tarło ; takowe ob­
ruszało i psuło ? “  —  w:: A  gdzież się  
ma t r z e ć ,  ieźli nie w s a d k u ? « “ —  35N a 
podw órku m iędzy porządkami lub ro z -  
rzuconemi gałęziam i trzeć się  nie może, 
to praw da. N ie  lepieyby to przecie było 
zaradzić temu,, aby s ię  bydło wcale 
trzeć nie potrzebow ało? D la czego się  
ono trz e ?  bo oto ciągle okryte iest ku­
rzem  i tak obwalane gnoiem, źe z niego 
pare hosideł zebrałby7; a to w szystko,, 
gdy  ieszcze bydlę sig poci, dokucza mu 
niezm iernie, bo ie świerzbi. G dyby 
przypadkiem  latow ą porą w^asze krowy7, 
cielęta i w oły deszcz czasem nie sp łó - 
k a ł, toby im może z w aszego niedbal­
stw a i nieochędostwa druga skóra uro­
sła . N ie  dziw, bo sami rzadko niektó­
rzy  się myiąc lub czesząc , macie ieszcze 
o bydlęciu myśleć. A  przecież trzeba, 
leżeli przy  tern obstawać zawsze będzie­
c ie , źe dawniey tak nie robili, to nie 
daleko zaydziecie. Czem uż to konia, 
chociaż i naybiednieyszego, musi konia- 
rek przynaym niey raz w ty dzień czysto 
wychędoźyć.“ —  3333C 0  i n n e g o  koń,  a co 
innego bydło ro g a te , uu mówią znowu 
niektórzy gospodarze. 3333 Końm i iedzie 
się do miasta i do kościoła, toby iakoś 
nieładnie by ło , gdyby były  nieochgdo—



zone; k row y  zaś, woły i cielęta, to sig 
bez tego obeydą, byle im tylko na pa­
szy  nie zbywało. •— 55Bo m u szą , u
odpowiadam; „ale gdy przy dobrćy i do- 
stateczney paszy nastąpi chgdoźenie, to 
bydło będzie i lepsze i zd row sze , o co 
się każdy rzędny gospodarz usilnie s ta ­
rać powinien. K urz  i gnóy na skórze 
bydlęcia, nietylko szpeci i e , a le , co 
nayw aźnieysza, iest ma niezdrowy, bo 
zaw ala w szelk ie  otw ory, któremi się 
pot w yciska i inne wydobywaią w yzie­
wy. N adto, gdy bydlę śest ciągle za­
kurzone i obwalane gnoiem , tysiące 
rozm aitych małych robaczków, okiem 
ludzkiem  niedoyrzanych, znayduie w nim 
swoie kryiów ki i mieysce do rozmna­
żania się. A  to iest przyczyną, źe po­
między bydłem iuźto zew nętrzne, iuź i 
wew nętrzne powstaią choroby. N iezbę­
dną, mili gospodarze, iest więc potrze­
b ą , oczyszczać bydło z kurzu i gnoiu, 
a to w ten sposób, iak i konie, to iest 
grzebielcem, szczotką i trzepaczką, p rzy - 
naymniey dwa razy w  tydzień , a co­
dziennie ocierać w ełnianą ścierką. —

Gdzie sig znayduie pod dostatkiem wody, 
bardzo iest zdrowo dla bydła, gdy sig 
ie raz po raz spław i latową p o rą ; a gdzie 
brak staw ów , ieziór, sadzaw ek, lub in­
nych wód, tego niedozw ala, dobrze iest, 
gdy sig bydło, na podwórzu zleie zimną 
wodą i dokładnie wymyie.“  —  „ „ A  któż 
to będzie chciał robić? zapyta zape­
wne znowu nie ieden. —  „ K to ?  oto pa­
robek lub dziew ka, średniak lub cliło -, 
pak; a gd;y gospodarz bez czeladki się 
obywa,^ może się i sam tą  pracą zaiąć; 
wszakzez. to na iego korzyść. W iem  
ia to dobrze, ze z początku żaden pa­
robek lub dziewka tego robić nie będzie 
chciał; ale od czego gospodarz? "któż 
kogo ma słuchać? Z re sz tą , przyim uiąc 
czeladź, trzeba iey naprzód powinności 
opowiedzieć, aby wiedziała, do czego 
się  obowięzuie. D l a  c h c ą c e g o  n i e  
m a s z  n i c  t r u d n e g o !

W  księgarniach E rn esta  G iin th era  w  Lesznie i  Gnieźnie, jako też po wszystkich 
księgarniach krajowych i zagranicznych, są do nabycia:

Skazówka
do stosow nej i korzystnej upraw y rzepaku, rzepiku i lnu , 

przez W . A.. K r e y s s ig . Tłumaczenie polskie.
Cena: 3 z ip ., czyli 15 sgr.

Uwagi o dachach z gliny,
podług pana Dorna,

zebrane z własnego doświadczenia, z przytoczeniem opisu konstrukcyi drzewa i obrachunku 
kosztów na to potrzebnych. Przez €!. Jjirike.

Z ryciną. 8vo. Cena: 3 z łp ., czyli 15 sgr.

Nakładem i drukiem Ernesta G iinthera v> L esznie. — (H edaktor : X. T .  B o ro w ia .)


